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LIBERALIZM A SOCJALIZM 
Socjologicznie najważniejszymi czyn-

nikami psychiki ludzkiej są: egoizm I 
altruizm. W przyrodzie zwierzęcej prze-
waż a egoizm. Jako motor walki o byt, 
obserwujemy Jednak I asocjacje zwie-
recce, jako pierwsze zadatki altruizmu. 

Warny natomiast' wspaniale przykła-
dy kolektywistycznej organizacji wśród 
mrówek, termitów i pszczół. Zachodzą 
jednak pewne bardzo znaczne fizjolo-
giczne różnice między światem owa-
dów, a światem wyższych zwierząt, któ-
re uniemożliwiają wyciągnięcie Jakich-
kolwiek analogii do spraw ludzkich. 
Analogje zaś tycia ludzkiego do świata 
zwierzęcego są bardzo wyraźne, gdyż 

u nas egoizm jest motorem walki o 
j>yt—tylko, że zadatki altruizmu w po-
staci asocjacji rozwinęły się w czło-
wieka ze pomocą cywilizacji w wyso-

im stopniu, obydwa więc te pierwiast-
ki są u nas mocne I czynne. 

Genjalnte przedstawił Cerwantes 
to współżycie skrajnego altruizmu ze 
skrajnym egoizmem w nieśmiertelnej 
parze don Kiszota i Sancho di Panczy, 
JUóuy. mimo tak djametrolnych prze-
ciwieństw, wzajemnie się uzupełniają 
w swej groteskowej podróży po pła-
szczyznach la Manczy. Wszędzie też, 
czy to w polityce, czy w religjl, czy też 
w socjolog)!, za chudym, na wysokim 
Rosyn ancie siedzącym, don Kiszotem, 
cwałuje opasły Sanczo na nlzklm osioł-
ku. 

Najsubtelniej załatwiła się z tym dy-
lematem religia chrześcijańska. Egoizm 
został wyeliminowany do sfer tren-
cedentslnych w formie zbawienia I dal-
szego żyda indywidualnej duszy ludz-
kiej. Zaś przyziemne życie miało być 
kierowanem II tylko altruizmem; z po-
czątku za pomocą starochrześcijańskich 
gmin komunistycznych, później zaś, po 
nieudani u -się tego eksperymentu, za 
pomocą dobroczynności indywidualnej, 
której zapłatą miało być pozagrobowe 
fycie. 

Z chwilą jednak zachwiania się w 
wieku Oświecenia wiary w życie poza-
grobowe, ubył czynnik egoistyczny zdo-
bycia nieba za cenę altrulstyczńyoh 
czynów na ziemi—należało go więc za-
stąpić Inną, ziemską zapłatą. To też 
oparta na altrulźmle doktryna socjali-
styczna. zamiast mirażu raju w niebie, 
obiecuje miraż raju na ziemi;'jako wy-
nik realizacji swej koncepcji. 

Przedstawicielem egoizmu było nato-
miast od lat dawnych państwo, które 
1 biegiem czasu rozszerzało nasze ego-
istyczne zapędy do coraz to większych 
obszarów. Z egoizmu jednostkowego 
tworzył się egoizm municypalny lub 
P'emlenny, aby dojść w naszych cza-
sach do granic egoizmu narodowego. 
pewoluc|a francuska obaliła za pomocą 
( ' przyrodniczego poglądu mocno pro-
blematycznego) hasła równości ludzi — 

1 Sankcjonowaną przez kościół władzę, 
i «róll i feudałów. Na to miejsce wpro-
wadziła demokratyczne rządy, oparte 

, n * głosowaniu powszechnem I systemie 
: Parlamentarnym. W sprawach ekono-
J mlcznych nie zajęła |ednak nowego sta-
I Jiowlska, sankcjonując prawo własności, 
I 1 " ° Jeden z dogmatów praw człowieka, 

i Jednak właśnie w tych samych cza-
I sach powstała doktryna socjalistyczna 
1 podczas tak zwanago sprzyslężenla Ba-
I boeufa, aby się rozwinąć później w tak 
I łw«ny Utopijny socjalizm z St. Slmo-
I K?m' F o u r n l *rem I Prudonem na czele. 
I n'erunkowl temu podlegał I nasz arcy-
I mistrz Mickiewicz. 
• Socjalizm tan, tek zwany utopijny. 

był wyrazem czystych altruistycznych 
dążeń—nie osiągnął Jednak większego 
znaczenia wobec rozwinięcia się w An-
gljl doktryny liberalizmu, doktryny eko-
nómlcznej opartej na indywidualizmie, 
a głoszącej, że Indywidualizm oswobo-
dzony od zbytecznej kontroli państwa, 
daje najlepsze wyniki ekonomiczne. 

I rzeczywiście wspaniały rozkwit prze-
mysłowy Angljl w drugiej połowie XIX 
wieku był nie|ako żywym dowodem tej 
doktryny. Podporą i uzupełnieniem li-
beralizmu stała się biologiczna teorja 
Darwina walki o byt. Liberalizm oparty 
na Indywidualizmie—uznawał więc ego-
Im jako podstawowy motor gospodarki 
społecznej—I—przetrwał Jako domlnu-
|ąca doktryna, aż do czasów wojen-
nych. 

Ale już przygotowywał się w Imię al-
truistycznych pobudek jak najenergicz-
niejszy protest przeciwko doktrynie roz-
szerzonego, indywidualnego egoizmu. 

Marks poszedł Inną drogą niż francuscy 
socjaliści. Nie zawahał się też dołączyć 
do altruistycznych Ideałów, czysto ego-
istycznych pierwiastków. Na pierwszy 
front wysunął on bowiem walkę klaso-
wą jako oręż, a dyktaturę proletarjatu 
jako cel. 

Jakkolwiek więc te Marksowskie ma-
ksymy daleko odbiegły od czystych, al-
truistycznych Idei, to zato doktryna 
zdobyła wielką dynamikę bojową I stała 
się łatwo religją mas. Liberalizm zaś, 
który z dumą spoglądał na swe duże 
ekonomiczne zdobycze, nie zapobiegł 
wielkiej, światowej wojnie, a może wręcz 
Ją wywołał. To też po wojnie musiał na 
wielu punktach zastosowywać się do 
wymagań doktryn socjalistycznych, za 
któremi wypowiedziały się całe masy 
rzesz robotniczych. 

Obecna sytuac|a powojenne jest więc 
następująca: 

TELEGRAMY 
M i a s t a w g r u z a c h 

NOWY JORK, 23.1. (tel. wł.). Dzien-
niki donoszą z San Salvadoru o straszli-
wych skutkach wczorajszego wybuchu 
wulkanu Acatenango w Gwatemali. 

Wybuchowi towarzyszyły silne wstrzą-
sy ziemi, których naliczono wczoraj o-
kołó 60. Nad olbrzymiemi przestrzenia-
mi kraju unosi się pyl wulkaniczny, któ-
ry zupełnie zaciemnia słońce. 

Wskutek wybuchu zniszczone zostały 

Anarchja w Hiszpanji 
MADRYT. 2S.1. (tel. wł.) Tajna fe-

deracja anarchistyczna wydala manifest, 
nawołujący ludność do bojkotu Swiad-
cześ socjalnych. Anarchiści są przeci-
wni płaceniu wszelkich składek, a zwła-
szcza ostro występują przeciwko po-
trąceniu składek z uposażeń na kasę 
chorych oraz na kasę ochrony macie-
rzyństwa. Stosownie do odezwy, gór-

nicy w prowincji Galicja ogłosili strajk. 
Również w Barcelonie strajk ogar-

nia okoliczne kopalnłe. Sympatycy fe-
deracji anarchistycznej obchodzą mie-
szkania członków dobrowolnej milicji 
państwowej, odbierając im broń. 

W Alcala. w odległości 40 klin. od 
Madrytu, tłum zaatakował koszary. 
Dokonano licznych aresztowań. 

U j ę c i e s z p i e g a n i e m i e c k i e g o 
PARYŻ, 23.1. (leL wł.). Bohater sen-

sacyjnej ucieczki z więzienia strasburskie-
go, kpt. rezerwy armji niemieckiej, von 
Uhrig, znów znalazł się w więzieniu. 
Zandarmerja, przetrząsając zakamarki Stras-
burga, odnalazła szefa wywiadu niemiec-
kiego w piwnicy niezamieszkałego do-

mostwa. Von Uhrig ukrywał sję tak 
przez kilka dni. Był zaopatrzony \y ży-
wność, przybory tualełowe, dzienniki i 
książki. 

Władze prowadzą dalsze śledztwo w 
celu wykrycia wspólników. 

Briand twierdzi, że wojna jest niemożliwa 
LONDYN, 21.1 (tel. wl.) .Daily Ex-

Cress" ogłasza wywiad z Briandem, 
tóry oświadczył, lź powszechna kon-

ferencja rozbrojeniowa jest naiwa'nie|-
szero wydarzeniem najnowszej historji 
I posiada większe znaczenie, niż kon-
ferencja wersalska. Konferencja roz-
brojeniowa iest ważnym krokiem w 
międzynarodowej akcji potępienia woj-

Briand oświadcza, iż wojna w Enro-

. pie jest obecnie niemożliwa. Rosji so-
wieckiej potrzebny jest pokój, a więc 

j z je j strony nie grozi niebezpieczeń-
I stwo. 

Co się tyczy konferencji lozańskiej, 
j nie należy przypuszczać, jakoby zanie-

chano zamiaru jej zwołania. Konferen-
cja lozańska jest odroczona, dopóki 
nie będzie osiągnięte porozumienie 
między zainteresowanemi rządami. 

miasta Antigua, Santa Lucia i Cotcamal-
huapa, oraz cały szereg wiosek okolicz-
nych. 

Wulkan Fuego niedaleko miasta Gwa-
temali wyrzuca również ogromne ilości-
kamieni i popiołu. Z krateru buchają 
gęste'Kłęby dymu i słupy płomieni. 

O ilości ofiar w ludziacłr niema żad-
nych wiadomości. 

Na dwuch krańcach świata aryjskie-
go—stoją dwie odmienne koncepcje— 
Ameryka jako twierdza liberalizmu — 
Rosja— zaś Marksizmu. Ameryka opar-
ta na egoizmie, syta, bogata I zasobna 
z jednej strony I głodna, brudna, pija-
na, bez butów I odzienia kolektywisty-
czna Rosja z d r u g i e j . Ameryka-
nie zaspakajają swe altruistyczne popę-
dy za pomocą kolosalnych dobroczyn-
nych instytucji, rozwijanych przez indy-
widualną Inicjatywę, a więc na zasadzie 
dawnych kościelnych wzorów. Rosja zaś 
odkłada raj ziemski na przyszłość, tym-
czasem skazuje swych obywateli na 
głód i nędzę, odbiera im cały dobytek 
w te) myśli,, aby za pomocą kolosanef, 
wszystkie siły kraju obe|mu|ącej plano-
wej produkcji przemysłowej—osiągnąć 
w przyszłości dobrobyt dla wszystkich. 

Gigantyczny ten plan prowadzony 
z wielką energję nie jest jeszcze zakoń-
czony — trudno więc wydać o nim 
ostateczne orzeczenie. Charakterystycz-
nym szczegółem |est, Iż właśnie nie ma 
on nic z komunizmem wspólnego, gdyż 
ta kolosalna Impreza dyrygowana przez 
Amerykan I Niemców | wykonywane 
przez rosyjski A robotników iffi »«*ord 
nie różni się nlczem od kolosalnych 
InwestycyJ amerykańskich lub niemiec-
kich — chyba większym jeszcze zasię-
giem przedsiębiorstwa, z racji iż, jedy-
nym kapitalistą i przedsiębiorcą jest 
rząd. 

Uzasadnione też są wątpliwości co 
do rentowności tych olbrzymich prze-
mysłowych przedsiębiorstw, wobee zna-
nej niesprawności administracji rosyj-
skie!. Będą to bowiem przedsiębiorstw* 
niesharmonlzowanle z ogólnym pozio-
m e m kultury rosyjskiej, rodzaj wysp 
amerykańskich wśród azjatyckiego oto-
-czenia. I na końcu argument najwaź-' 
niejszy, t. j : uzasadniona obawa, iż usn» 
nięcle w życiu gospodarczem tak pd^ 
tężnego czynnika, jakim Jest Indywidu-
alizm ludzki da się na stałe czemkoł-
wiek zastąpić. 

Mimo to wszystko okazuje się, fź w 
<Joble ebecnego kryzysu tragizm życia 
robotniczego w liberalnej Ameryce sta-
le się prawie źe równym losowi robot-
nika rosyjskiego. 

Dlatego może ma rację stara Europa 
usiłując połączyć zarówno liberalne 
jak I s o c j a l i s t y c z n e p o g l ą d y . 
W tych warunkoch maszyna państ-
wowa, jak samochód na śliskiej drodze, 
kręci się na prawo lub lewo, gdyż har-
monijne powiązanie wzlotów altrulstycz-
nych ze śdsłem obrachunkiem sił wła-
snych jest często imprezą trudną. Soc-
jalistyczne rządy w państwach kapitali-
stycznych prowadzą zwykle deficytową 
gospodarkę z tej prostej przyczyny, ii 
stoją przeważnie na konsumpcyjnej, a 
nie produkcyjne] platformie. Gospodar-
ka ta prowadzi prostą drogę do ruiny, 
której nie mógł się oprzeć nawet tak 
zasobny Bank Angielski. A |eśll u nas 
dzięki nadzwyczaj energicznej akcji rzą-
du zloty się nie załamuje, to jednak 
nastąpiła kolosalna pauperyzacja lud-
ności, która znów Jest przymusową przy-
czyną redukcji budżetowej. 

Zrównoważenie budżetu państwowe-
go jest więc tylko połową pracy, gdyi 
dla uniknięcia krachu koniecznam jest. 

arónownowaźenie naszej indywidual-
nej gospodarki, na której bądź co bądź 
gospodarka państwowa się opiera. 1 tu 
przydadzą się w pewne) mierze wypró-
bowane metody z czasów liberalizmu 
zastosowana do naszych warunków. 
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Przegląd pran prowlptionalnei. 
.Gazeta Podlaska' o prasie 

siedleckiej. 

W artykule .Od redakcji" z dnia 15 
stycznia br. .Gazeta Podlaska", omawia-
jąca stan prasy na terenie miasta Siedlec 
pisze. 

,A wice wychodzi tygodnik .Glos Po-
dlaski" pismo rellgljno-dewocyjnc, patro-
nujące Katolickim Związkom Młodzieży 
Polskie]. Nic nosi ono charakteru rcgjó-
ni lntgo, j»dv/ równic dobrze mogłoby wy-
chodzić w Kaliszu lub Płocku*. 

.Podlasiak" zeszedł na dziady. 

O dwutygodniku endeckim .Podlasia-
ku" pisze .Gazeta Podlaska", że 

.Jest to dawniejszy bialski .Podlasiak" 
zreformowany o tyle, te obsługiwać ma 
Białą I Siedlce, chociaż drukuje się a Z w 
Kaliszu. Pismo o charakterze nadzwyczaj 
wąskim. Dotychczasowe trzy numery .Po-
dlasiaka* noszą w artykułach swoich cha-
rakter wypracować uczniów gimnazjum 
klas irednich I wyższych* 

Bialskie .Nowiny" o agonjl 
„ P o d l a s i a k a " . 

Zasłużenie krytykuj* .Podlasiaka" .No-
winy Podlaskie", które w artykule p. t. 
.Ostatnia agonja" tak piszą: 

.TreSć Podlasiaka Kaliskiego* mała. 
Co ma Kalisz do Podlasia? 
Jak zwykle wyjezdta sic na koniku 

monopolu religijnego, łc doprawdy dziwić 
się naleZy. ił w dzisiejszym okresie ludzie 
o tak ciasnych poglądach imają się pióra; 
jednak treść nie Jest celem tylko środkiem 
do celu, a tym jest walka z rządami po-
majowemi. gdyż z treści wynika taki jad 
nienawiści do Żydów, a w gorszym stopnia 
do rządu, iż dziwić się należy, że taką 
.strawą duchową* karmi się nielicznych 
zresztą czytelników, właśnie w święta Bo-
żego Narodzenia .Pokój ludziom na ziemi*, 
ale jad nienawiści się krzewi tak po Staro-
zakonnemu, te aż wstręt bierże. Ze tacy 
ludzie zwą się katolikami*. 

Prawdę piszą .Nowiny", że agonja 
.Podlasiaka" trwa od dłuższego czasu na 
terenie Luków — Biała — Międzyrzec — 
Biała — Siedlce — Biała—Brześć—Biała— 
Kalisz. „ 

Jeśli tak dalej pójdzie — to dowiemy 
się w niedługim czasie, że endecki oga-
rek prasowy .Podlasialj ' — drukuje się, 
aż ... w Berdyctowie. 

. I łowa Gazeta Podlaska" — 
na dobrej drodze. 

Ten niedawno powstały tygodnik — 
przedstawia się b. sympatycznie — co 
stwierdza nawet sama .Gazeta Podlaska". 
Owoż nowy ten tygodnik, omawiając 
.Reformę ustroju szkolnictwa" dochodzi 
do wniosku, że: 

.w ciszy gabinetów, przy alei Szucha, 
w Warszawie tworzy się doniosłe dzido, 
które zaważy na ukształtowaniu się oblicza 
Polski doby .jutrzejszej*. 

Klerykalny .Głos Podlaski ' 
protestuje. 

Poza kazaniami niedzielnemi .Glos 
Podlaski" od pewnego czasu zamieszcza 
protesty i uchwały wiernych przeciw 
wprowadzeniu .bolszewickiego" prawa 
małżeńskiego w Polsce. 

Jakież dalekie jest to słowo .Głosu 
Podlaskiego" od prawdy ewangelicznej. 
Prawda zwycięży jednak mimo fabryko-
wanych protestów. 

II-gi Koncert Symfoniczny 
Towarzystwa Muzycznego 

Od czasu niepodległości Polski kilka-1 
krotnie niektórzy szlachetni zapaleńcy 
czynili usiłowania nad zorganizowaniem 
orkiestry symfonicznej w Lublinie. A byli 
to: Wojciech Dłutowski, Faustyn Kulczyc-
ki, Ludwik Ramułt. Ale kiedy Dłutowski 
i Ramułt prowadzili orkiestrę ad hoc od 
wypadku do wypadku, to Kulczycki zor-
ganizowawszy rilharmonję Lubelską, wraz 
ze ś. p. Zbigniewem Sochackim, wspom-
nianym Dłutowskim, prof. Stanisławem 
Sobolewskim i niżej podpisanym, utrzy-
mał tą placówkę przez dwa pełne sezo-
ny t. j. w latach 1925 — 1927. Wtedy 
to ówczesna orkiestra filharmoaiczna dała 
muzykalnemu Lublinowi siedem symfonij 
Beethovena, czwartą i piątą Czajkowskie-
go, wiele symfonij Haydna, Mozarta, pra-
wie całego instrumentalnego Moniuszkę, 
Noskowskiego, Żeleńskiego, Karłowicza. 
Były to piękne czasy, zapisane zaszczyt-
nie w dziejach sztuki muzycznej lubel-
skiego grodu, o których wielu naszych 
miłośników i melomanów żywo pamięta. 

Dziś zdaje się i dyr, Eugenjusz Dzie-
wulski podejmuje się pracy nad urabia-
niem skamieniałej gleby lubelskiej. Bo 
oto już urządza drugi koncert symfonicz-
ny, o poważnym programie (VI symfonja 
Czajkowskiego, Suita I .Peer Gynt" 
Griega, .S tep" Noskowskiego). Tu, po-
przedzając krytykę wykonania wspomnia-
nego programu, podnieść należy jeden 
fakt znamienny, że oto dyr. Diewulski 
zorganizował sekcję orkiestrową, która 
jako konkretna jednostka o wyraźnem 
obliczu, miejmy nadzieję planowo będzie 
podążać ku zrealizowaniu pięknej idei 
i pozyska owoce cenne, o ile oczywiście 
nie spali na panewce. 

A teraz o programie. 
Bezsprzecznie Czajkowskiego, dyr. Dzie-

wulski zna dobrze — wykazał już on to 
w V symfonji wielkiego rosyjskiego liry-
ka. Symfonję VI znaną patetyczną, po-
prowadził w dobrych tempach, z umie-
jętną, a przekonywającą akcją tematy-
czną, z dynamiką chwilami olśniewającą 
w swoim wyrazie. Najlepiej wypadła 
część III, Allegro molto vivace, gdzie 
orkiestra w potężnem tutti dała masę 
brzmienia, ujętego niemal w żelazne ra-
my rytmiczne. Natomiast w części II Al-
legro cou grazia, poprowadzonej zdecydo-
wanie w złożonym rytmie na V4 szwan-
kowała forma, skutkiem właśnie braku 
czystości intonacji i dosyć krótkiej linji 
dynamicznej. W Finale część IV dyrygent 
może zbyt mocno podkreślił jej charakter 
patetyczny, przez co głębia treści tego 
ostatniego ogniwa arcydzieła Czajkow-

skiego bardziej stała się wylewną. Ale 
to już jest rzecz Indywidualnej interpre-
tacji. Naogół VI symfonja wywarła do-
datnie wrażenie i zjednała zupełnie za-
służone uznanie. 

Gorzej wypadło z Suitą Griega. Część 1— 
.Poranek" potraktowany był zbyt twardo 
i jaskrawię, z rysunkiem dalekim od pa-
stelu. Część II—.Śmierć Azy", poprowa-
dził dyr. Dziewulski w tempie rozwlek-
łym, przez co fraza gubiła się w rozlew-
ności, a jej pierwiastek dramatyczny roz-
płynął się zupełnie. Część III — .Taniec 
Anitry" z niezrozumiałych powodów był 
opuszczony bo przecież argument—stała 
obsada pierwszych skrzypiec—nie był by 
tu przekonywującym, albowiem czterech 
pierwszych skrzypków byli wogóle na 
wysokości zadania. Tembardziej, że ci 
sami muzykanci mieli wykazać swe wa-
lory techniczne i dźwiękowe w następnym 
utworze w .Stepie" Noskowskiego, gdzie 
kwintet smyczkowy posiada ultra—decy-
dujące znaczenie. A właśnie w „Stepie" 
dyrygent wydobywając forte z „blachy" 
i perkusji przygniatał kwintet i nie tak 
się nim troszczył, jak w VI symfonji 
Czajkowskiego. Pomimo te defekty 
„Step", interpretowany w należytych 
tempach, dał swoje. 

Sama orkiestra, zasilona wydatnie jprzez 
muzykantów z 8 p. p. Leg., przedstawia 
zespół karny, posłuszny najmniejszemu 
skinieniu dyrygenta. Dyr. Dziewulski ma 
więc do dyspozycji bardzo podatny ma-
terjał, z których nie wątpimy, że w naj-
bliższej przyszłośei osiągnie większe 
jeszcze sukcesy. W każdym razie wi. 
doczny sukces osiągnął dyr. Dziewulski 
i teraz, jako organizator i jako dyrygent. 
Ale sukces kasowy niestety był bardzo 
nikły. Frekwencja słaba, zainteresowanie 
znikome bo nawet nie przyszli ci którzy 
korzystają z bezpłatnego wejścia! Nie 
zareagowało tak czułe na muzykę Czaj-
kowskiego społeczeństwo żydowskie! Tu 
już nawet na brak reklamy uskarżać się 
nie można, bo i afisze były kilkometrowe 
i w prasie tak często pisało się o tym 
koncercie-i mówiło się z ust do ust. " 

Tu trzeba mocno się pogłowić nad 
jakąś inną odmianą reklamy, żeby osta-
tecznie przekonać opornych, przygnębio-
nych kryzysem obywateli Lublina, że 
jedna — dwie godziny koncertu dobrze 
zrobi. Bierzmy zresztą przykład z War-
szawy, gdzie właśnie z powodu kryzysu 
ludzie tłumnie wypełniają salę Filharmonji, 
by choć na chwilę oderwać się od prozy 
życiowej i ukoić skołatane nerwy. 

Wladyslaw-Henryk Wierzbicki. 

I życia Związku Iłodzieżf Wiejskiej pow. zamojskiego 
Dnia 17 stycznia r. b. odby ło się w 

lokalu Domu Ludowego w Zamościu 
zebranie Rady*Okręgowego Związku 
Młodzieży Wiejskie! , pod przewodni-
ctwem prezesa Okręgu p. Boles ława 
W n u k a . Na zebranie przybyło 73 osoby. 

Między szeregiem spraw jakie poru-
szono na®zebraniu, najszerzej omówio-
no sp rawę Przysposobienia Rolniczego 
jako jednej z podstawowych gałęzi 
pracy w organizacji. S p r a w ę Przyspo-
sobienia Rolniczego zreferował p. Wł . 
Woj tas , kierownik O . T . O . i K. R. w 

Zamościu, podkreś la jąc korzyści, jakie 
Przysposobienie Rolnicze przynosi w 
dobie obecnej rolnictwu. P o referacie 
wywiązała się dość długa i bardzo o-
ży wioną dyskusja, która dał i dowód 
dużego doceniania tego działu pracy 
przez przedstawicieli poszczególnych 
Kół Młodzieży Wiejskie j . 

Należy zaznaczyć, że tak l icznejobe-
słanic zebrania Rady przez poszcze-
gólne Koła dało dowód dużej żywot-
ności organizacji. 

Ćwiczenia strzeleckie 
Dnia 10 stycznia b. r. odbyła si 

powiecie lubartowskim w rejonie wil 
wo-Dworu koncentracja oddział^?*' 
w. W ćwiczeniach wzięły udział <Ji' 
działy związku atrzel. z Kamionki 0r 
związku młodzieży wiejskie! i. R: j 
czki i Samoklęsk . 1 

Podczas koncentracj i zostały p . J 
p rowadzone os t re strzelania z bro* 
wo j skowe j kb. Mauser . Strzelania od 
były się pod kierunkiem p o w i a t o w i 
komendanta przysp. wojsk, i w. f p 
wyższą koncentrację wizytował insnefc" 
tor wyszkolenia p. w. p. mjr. Kaczał* 

S t a r a n i e m Kół M i e j s k i c h B. B.W jf 
w L u b l i n i e 

D z i ś 1 
o 11 m. 15 w sali kina „Apollo" 

AKADEMJA 
ku czci Powstania 1863 r. 

W s t ę p b e z p ł a t n y ! 

P1B6BMM BflDJOWY WA8SZJWY j 
Niedziela 24 stycznia 

10.10 Transmisja Nabożeństwa ze Lwową 
12.15 Poranek Symfoniczny z Filharmonii Wit 
szawskiej. Wyk.: Ork. Pllharm. pod dyj. J. Otf 
mińskiego I Irena Downar-Zapolska (sopr.) 1 
programie utwory Straussa. 14.00 .Co slychaC i 
czem wiedzieć trzeba"—dyr. Szczepan Mędrzedd 
14.20 Piosenki w wyk. Chóru Dana. 15.35 .Cn 
warto prowadzić pasiekę" — djalog w opr. Ku 
Bajorka. 15.00 Muzyka lekka w wyk. zespołu St 
Rachonta i Chóru Dana. 15.55 Program dla dzlc 
ci starszych: a) .Co się dzieje na świecie* — H 
rodnik w opr. J. Milewskiego, b) Pogadanki 
Wacława Frenkla: .Od sttidja do shichnrid' 
1S.20 Płyty gramofonowe. 16.40 . O bólu głowy' 
dr. J. Szpakowski. 16.55 Płyty gramofonom 
17.15 .Ojców w zimie" — prof. Al. Janowski 
17.30 .Wiadomości przyjemne i pożyteczne' 17.41 
Utwory fortepianowe w wyk. Olgi Iliwickltj, 8 
raz koncert P. R. pod dyr. J. Dworakowskiego 
19.25 Płyty gramofonowe. 19.4$ Słuchowiska 
20,15 Koncert popularny. Wyk.: Ork. P. R. pod 
dyr. J. Ozimińskiego, Edward Bender fbasl i 
prof. L Urstein (akomp.). 21.55 Kwadrans lltertfl 
kl. Juljan Wołouynowskl: .Chuda ręka piM 
dyrektora"—rozdział z powieici .Rok 1868". 2£fl 
Recital fortepianowy Leopolda Szplnalskleeo, 
28.00 Muzylu lekka I taneczna. 

Poniedziałek 25 stycznia 
11.45 Codzienny przegląd prasy polskie 

12.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 13.40 V* 
gadanka rolnicza: .Pierwsza pomoc w lecaśM 
zwierząt domowych". 13.55 Muzyka. 14.00 D | 
szy ciąg pogadanki rolniczej. 14.15 Muljrk* 
14.20 Pogadanka: .Poznajmy najczęściej zdartl 
Jące się choroby zakaźne u zwierząt*. 14.50 RH 
ty gramofonowe. 15,25 Audycja dla nauczjdł 
muzyki w szkołach ogólnokształcących. WJl 
Płyty. 16.20 Lekcja języka francuskiego. 16-< 
Płyty- 17.10 .Polska po powstaniu stycmlowen* 
17.35 Muzyka lekka z .Oastronomji*. 19.15 Bił 
Zące wiadomości rolnicze. 19.35 Płyty. 19-4 
Prasowy dziennik radjowy. .'0,00 Peljelon t * 
zyczny .Romantyzm w muzyce XIX wieku". 20.11 
Transmisja z teatru .Nowości* operetki .Cz* 
walca* Straussa. W przerwie feljeton .Cyg*ń«ki« 
włóczęgi*. 23.10 Muzyka taneczna. 

P r . Janina PHszczy/iska. 

k ra jobraz grecki 
Kto chce zrozumieć duszę starożytne-

go greka i jego stosunek do bóstwa, 
musi odbyć pielgrzymką do Hellady, na-
sycić wzrok jej pięknem, sercem wczuć 
się w jej przeszłość. I oto człowiek 
współczesny, przeniesiony nagle ze zgieł-
ku i codziennego wiru interesów, na-
miętności, niepokojów, w atmosferę bo-
skiej ciszy, obcowania sam na sam z 
wiecznie tu żywą przesz/ością, chyli 
kornie czoło przed urokiem tej ziemi, 
tak silnie działającej na turystę swą kra-
są i wymową ruin. Jeśli turystą tym jest 
archeolog, myśl jego i fantazja gorączko-
wo pracuje nad odtworzeniem obrazu 
rozsypanych w gruzy świątyń i posągów, 
ntiluje wydrzeć ruinom tajemnice twór-
czego natchnienia; gdy zaś miiosnem 
dotknięciem pieści wspaniałe toray bóstw, 
gorliwie stuojuje prawidła techniki rzeź-

biarskiej. Lecz przychodzi wieczór, czas 
opuścić wykopaliska, po pracowicie spę-
dzonym dniu . myśl przestaje sprawnie 
działać, dochodzą do głosu inne moce 
duszy, wciąga ją atmosfera Helledy, ja-
kieś mgły z Parnasu szczytów owiewają 
duszę, która w tym dziwnym kraju prze-
żywa chwile błogosławionej samotności. 
Tak, do pewnego stopnia... w oderwaniu 
od ludzi, lecz tem silniej sprzęga się z 
bóstwem. Tego uczucia doznaje każdy 
cudzoziemiec na ziemi gteckiej, czy ar-
chelog, czy filhellen z amatorstwa. 

Maleńka Hellada na swym niewielkim 
obszarze posiada wszystko, za czem go-
nią żqdni wrażeń podróżnicy po całym 
świecie: inajestatyczue, wysokie góry, 
urocze zakątki w cieniu uroczych gajów 
oliwnych, zdradne w swym czarze szma-
ragdowo-szafirowe morze z rozsypanemi 
szczodrze wyspami, zatoki, nad któremi 
wznoszą się prostopadle olbrzymie, bia-
łe ściany skalne, usiane pękami kaktu-
sów. aamo piękno Hellady nasuwa 
myśl o bóstwie. Wedle alów prof. Zie-

lińskiego w „Religji ^starożytnej Grecji" 
charakterystyczny dla Hellena był pogląd 
.bóg objawia się w pięknie", 

To]też bogom swymjwznosiłjświątynie 
w najpiękniejszych ustroniach, wszak 
wyjątkowo piękna okolica wzmaga nas-
trój religijny pątników. Przenieśmy się 
teraz wyobraźnią do 3 najczarowniejszych 
zakątków Grecji: Delf, Olimpji, przyląd-
ka Sunjon w Attyce. Wybór tych miejsc 
na święte okręgi przynosi chlubę wyczu-
ciu estetycznemu Hellenów. Delfy: głę-
boko wśród skal ukryty szumi Plejstos, 
powyżej płaszczyzna, spadająca łagodnie 
ku rzece; idziemy .świętą drogą" z obu 
stron wykopaliska, oto fundamety słyn-
nej świątyni Apollina; nie wznoszą się 
już opary ze szczeliny, nad którą siada-
ła Pytja; pniemy się ku górze, przed 
nami kamienne ławy teatru, z trzech 
stron niebosiężne Fedrjady, o różowawym 
odcieniu, z jednej stronv|wzrok wybiega 
ku zatoce, odległej o kilka klmt. Ten I 
włdok to wymarzone dekoracje! 

Olimpja: wrażenie jakiejś nieziemskiej | 

ciszy, łagodne wzgórza, szmaragdowe Jgjg 
nieruchomo stojące cyprysy, żółta wstęg* 
kladeosu, stada owiec z dzwonkami 3 
oto poszczególne elementy krajobrazu. 

Tu niegdyś wznieśli Grecy monuffl"" 
talną świątynię dla Zeusa. 

Oto przylądek Sunjon, w odległo*1 

niewielkiej od Aten: z trzech stron st W 
ragd morza, zdała jak we mgle majadł 
kontury wysp, od strony lądu na sieśg 
cie skały, stromo spadającej w dół, • 
dnieje 12 kolumn doryckich oślepiaj©! 
białości z marmurowej świątyni Posejd* 
na. Kanelury (żłobkowania) zatarł df f l 
za to wichry owiały je swym oddeebe* 
tak, że wyglądają, jakgdyby wysmaga* 
biczami dokoła. Oko chłonie chciwie • 
sycony błękit nieba czysty szmarar 
wód, oślepiającą biel kolumn. 

Wracamy do Aten na wzgórze 
bet; w blaskach wschodzącego 
widzimy na drugim krańcu Aten czysjjj 
profil Partenenu na Akropolu, g f i f l H 
kolumnami prześwieca wstęga morza, ""I 
żącego stopy Pireusu (portu Aten). 
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Czas j u ż raz skończyć] Ran — sława polskiego sportu 
z egzaminami polskich mandarynów 

W związku z dyskusją nad sprawą 
Kjzyszłego ustroju szkolnego w Polsce 
E«rto stów kilka poświecić sprawie nie 
( g : jU£ dyskutowane): sprawie egzaminu 
•Maturalnego. 

Zdawałoby się rzeczą zbyteczną po-
Huśtać ten temat. Zagadnienie zostało 
•ostatecznie oświetlone. Argumenty 
T«rolenników egzaminu dojrzałości, jako 
Lprawdzłanu pracy młodzieży I perso-
nelu nauczycielskiego sq tego rodza|u, 
£ e poważnie z argumentami nikt liczyć 
C e nie może. Są one wynikiem bądź 
Nieporozumienia, bądź pewnych neło-
aów myślowych, bądź wreszcie są one 

Krynlklem kurczowego trzymania się 
• zw. .tradycji" bez wzglądu na naka-
Ey logiki i doświadczenia. 
• Ponieważ jednak w toku dyskusjj 
Inad zagadnieniem ustroju sprawa egza-

jilnti tu i ówdzie została wysunięta, 
narto przypomnieć szerszemu ogółowi 

Ite racje, które skłaniają świat współ 
L a n y c h pedagogów do przeciwstawię- j 

sle temu przeżytkowi, jakim są 
zaminy dojrzałości. 
Egzaminy te są pozostałością po pa-

Sującyrr, doniedawna powszechnie, a 
okutującym dotąd w niektórych szko- I 

ich, systemie nauczania werbalnegp.H 
Jako taki nie harmonizuje on z du-

chem współczesnej pedagogiki. W szko-
ach tych jest anachronizmem, powodu-

|ącym załamanie w zasadniczej linji po-
mpowanie 

Egzaminy dojrzałości nie wytrzymują 
nytyki ze stanowiska psychoiogji. Myśl 

egzaminie na długie miesiące przed 
erminem egzaminu wywołuje stan nie 
pkoju, co szczególnie ujemnie odbija 

Hę na pracy jednostek o słabszej kon-
Kytucji nerwowej. 

Nienormalne mimo wszystko warunki, 
jakich zdający egzamin znajduje 

pę, świadomość, że od wyniku egzami-
zeieią dalsze losy zda|ącego, wywo-

tiją ogólne zdenerwowanie i wyczerpa-
ne. Zachwianie równowagi psychicznej 
zdenerwowanie) pociąga za sobą trud-
ności w myśleniu, a co zatem tdzle, 
yynlk egzaminu jest czysto przypadko-
wy: zależy od tego, czy dany osobnik, 

zdrowsze nerwy, czy Jest odpornlej-
fcy. a bynajmniej nie od tego, czy 
lobnik zdający egzamin lepiej opano-

fał materjał, a już zupełnie niema nic 
tspólnego z tak zwanem wyrobieniem 
gmysłowem i moralnem ablturjenta. 

Jakże śmiesznie wyglądają argumen-J 
zwolenników egzaminu, którzy chcą 

W nim widzieć sprawdzian wyrobienia 
ablturjenta, chcą widzieć sprawdzian 
pgo wiedzy. 

Istnienie egzaminu maturalnego wpły-
wa ujemnie, powiedzmy szczerze, de-
zorganizuje, prace w klasie 8-ej. Mło-
dzież przejęta myślą o bliskim egzamlt 
nie, nie ma c h ą d ani możności zajmo-
wanie się cżemkolwlek, co nie pózo* 
s ta je w ścisłej łączności z t. zw. .ma-
turą". Generalne obkuwonie, obkuwanie 
obliczone na to, by starczyło do chwili ot-
rzymania patentu, obmyślanie środków 
zaradczych, tak świetnie w całym traglź-
mle przedstawionych w granej na kil* 
ku scenach polskich sztuce p. t. „Sztu-
ba" oto Istotna treść zainteresowań i 
pracy najstarsze] młodzieży gimnazjal-
ne!. 

Czy nie szkoda na to ostatniego ro-
ku studjów, roku który winien stać się 
zamknięciem, zsyntetyzowaniem I wy-
kończeniem dotychczasowych wysiłków 
szkoły nad wychowaniem I przygotowa-
niem do żyda młodego obywatela. 

Czy w świetle tego cośmy przed 
chwilą mówili owo przygotowanie do 
życia nie wygląda paradoksalnie. 

Czy nie możemy zdobyć się na tyle 
zaufania do szkoły i jej nauczycieli, by 
ową komisyjną komedję zastąpić czemś 
bardziej poważnem i bardzie] miarodaj-
nem. 

Zycie dawno woła: wydawajcie świa-
dectwa ukończenia szkoły średnie] na 
podstawie znajomości ucznia w ciągu 
kilku długich lat bezpośredniego z nim 
obcowania. Zbliżcie się do ucznia, prze-
stańcie być, jakże często tylko .belfra-
mi", stańcie sit; nauczycielami i wycho-
wawcami. Zniesienie egzaminu końco-
wego znakomicie wam to ułatwi. 

W ostatnim czasie zdobył sobie w 
I świecie sportowym międzynarodowy roz-

głos bokser Edward Ran. Nazwisko je-
go, Jako boksera, jest dziś głośne na 
obu półkulach. Otóż warto stwierdzić, 
że ten fenomenalny bokser jest naszym 
rodakiem, a prawdziwe jego nazwisko 
odziedziczone po ojcu brzmi: Edward 
Flszmajster. 

Urodził się w Rydze 12 stycznia 1909 
roku. Gdy mial 12 lat, w 1921 r., mat-
ka, warszawianka z krwi I kości przy-
wiozła go do Polski. Obojgu było bar-
dzo ciężko. Dwunastoletni Edek praco-
wał |ako ślusarczyk w wielkiej fabryce 
na Woli I zarabiał 68 zł. miesięcznie. 
Nędza zaglądała w oczy. Przyszły szam-
pion boksu cbodzlł w podartej cykll-
stówce, w rozdętych buciorach, nieco-
dzień miał ciepłą strawę, a raz na ty-
dzień—mięso, ale regularnie przycho-
dził na trening do Ymcl. 

Kierownik por. Laskowski, odrazu wy-
różnił go z całej grupy, zaopiekował się 
nim z całą troskliwością I przepowiadał 
wspaniały rozwój niepozornego chło-
paczka. 

Odtąd niema już Flszmajstra, naro-
dził się Edward Ran, który miał szczęś-
cie do .mecenasów" . Po wyjeździe z 
Warszawy por. Laskowskiego, nauczy* 
d e l e m Rana został Wiktor Junosza-
Dąbrowskl, który kierował jego dalsze-
mi posunięciami. Ran z dnia-na dzień 
doskonalił się w swym trudnym kunsz-
cie, aż wreszcie opiekunowie uznali, 
że .można go pokazać". 

Pierwszy mecz — i pierwsze zwycięs-
two. Potem drugi; trzeci, czwarty... 
Wówczas rzucił ślusarstwo 1 poświęcił 
się całkowicie boksowi. Został zawo-

Regjonalne wypisy lubelskie 
Lubelskie Towarzystwo Krajoznawcze 

przystąpiło do opracowywania popular-
nych regjonalnych wypisów lubelskich 
dla szerszych mas ludności. Prace zwią-
zane z przygotowaniem tego wydaw-
nictwa są Już w toku. Pod ogólnym 
nadzorem Komitetu Redakcyjnego wy-
pisów, na którego czele stoi p. prof. 
dr. Feliks Araszkiewicz, działa Już szereg 
sekcy], zgromadzając odpowiednie ma-
terjały. 

Przypuszczać należy, że sprawą po-
wyższą zainteresuje się już w obecnej 
chwili szereg osób I że zechce zainte-
resowanie nią wyrazić przez poparcie 
prac sekcyj, nadsyłanie odpowiednich 

materjałów i uwag, dotyczących przy-
gotowawczego wydawnictwa Interesujące 
się wydawnictwem osoby proszone są 
p nawiązanie bezpośredniego kontaktu 
z kierownikami sekcyj, na których czele 
s t o j ą : 

p. Rybicki — sekcja przyrodnicza, Szko-
ła Powszechna przy ul. Długiej, Lublin, 

p. konserwator Piwockl — sekcja ar-
tystyczna — Muzeum lubelskie, 

p. dyr. Monlewskl— sekcja historycz-
na — gimnazjum Im. Staszica w Lu-
blinie, 

p. prof. Wojciechowski — sekcja ge-
ograficzna, glmnaz|um im. Staszica w 
Lublinie. 

dowcem. Instruktorem boksu w tejże 
same] Ymd, gdzie niedawno stawiał 
pierwsze kroki. 

Pierwsze kroki Rana na nowe] dro-
dze nie były zbyt szczęśliwe. Na pierw-
szy ogień podstawiono mu . Jakiegoś 
murzyna z francuskiej Gulany, olbrzy-
ma, który umlal się obronić przed nie-
dośwladczoneml atakami Polaka. Re-
mis — potem dalsze dwa mecze I no-
we remisy. Wtedy Ran przerwał na 
pewien czas swoje występy, t renując 
się w ukryciu I dopiero po upływie 
kilku miesięcy stanął na ringu. Gong 
tym razem obwieszczał jego zwycięstwo 
Gdańszczanin Arlt, Niemcy Helmuth, 
Schultz I Bolz zapoznali się z morder-
czym ciosem Rana. 

Krótki wyjazd do Francji nie przyniósł 
Ranowi spodziewanych sukcesów. Wo-
bec tego opuścił on Francję, udając się 
do Stanów Zjednoczonych. Tu walczył 
niemal co miesiąc, 90 procent walk 
wygrywał, i to nokautem. Dorobił się 
sławy, a z nią pieniędzy. Nazwisko Je-
go gromadzi w hall Madison Square 
Garden w Nowym Jorku dwadzieścia 
tysięcy widzów, którzy entuzjastycznie 
witają Polaka, a dochody z jednego 
spotkania przynoszą 15.000 zł. 

Przed Ranem obecnie stoi otworem 
w s p a n i a ł a karjera mistrza świata 
wagi półśredniej. Na drodze do tego 
celu pokonać trzeba Mc Lamina, Pet-
rolle I mistrza obecnego—Thompsona. 
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laika 
Przed paru zaledwie miesiącami to-
yle się na szpaltach pism ożywiona 

Winiana zdań w sprawie wartości wy-
^owawczych starej, podtatuslałe| bajki, 
ytworzyly się dwa obozy. Zwolennl-

J P I zdecydowanych przeciwników 
"jki. Po kilku, niekrwawych zresztą 

'ciach, złożono broń, by niebawem 
Pomnieć o stoczone] batalji. A bajka 
zażywszy bez najmniejszych obrażeń 
'•mentową wojnę, mrugnęła tylko 
'lwowsko i powędrowała dalej na 
!•§£] serc dziecięcych. Zawsze pełna 
'"nr W swą gwiozdę świetlistą,, wciąż 

łc** błyszczącą za szybami małych 
*'«lklch księgarń; Od wieków pre-

fntu|ą jn wydawcy. Sto razy zmartwych-
*<Mą, odmłodzoną I pozornie świeżą., 
E*« najwyższy, by zstąpiła wreszcie 
*yżyn władztwa do lamusa wspom-

Hp czyż nie należy się je] spo 
>ynek po tak ciężkiej a wytrwałej pra-

• f f lRf t l e bajka choćby nawet i chciała 
E j ^ n ą ć , to Jednak nie może, wiedząc, 

gWecleż jej nikt nie potrafi zluzować 
g a M U i p o w a n e ) placówki, gdyż dobra 
^ J I j , ; 5 ' " ' młodzieży jest u nas praw-
M^Hgfóoewanemcntem, klejnotem prawie, 

i d z u ? r 0 8 l e ' n'c><tórzy całą odpowle-
H H p * " ten stan zwalają na barki 
IBRPfCów książek, to znaczy literatów; 
V W d z ą c uparcie, źe cl twórczość dl^ 

młodzieży mają w stale] pogardzie jako 
poślednią I mało błyskotliwą. Ale tak 
nie Jest. Wiele bowiem piór utalento-
wanych pisze, lub też pragnie pisać 
specjalnie dla dzieci I młodzieży. Jednak 
zbyt duszne I zatęchłe są warunki, aby 
w nich mogły rozwijać się kwiaty rze-
telne] twórczości. Atmosferę ową ilu-
struje najlepiej drobny przykład. 

Oto opowiadano ml niedawno, że je-
den z naszych literatów przez dłuższy 
czas pracował nad dziełem dla młodzieży. 
Pragnął dać dorastajacym obywatelom 
książkę naprawdę dobrą, o przedewszyst-
klem odartą z nieznośnego szablonu, 
|aki zachwaszcza literaturę. Wykończony 
już rękopis złożył wydawcy, a po mie-
siącu zgłosił się po ostateczną odpo-
wiedź. Księgarz zaraz na wstępie wyra-
ził swó] zachwyt dla .prawdziwego ta-
lentu" autora, lecz równocześnie szep-
tem dodał, źe dzieła wydać nie może, 
gdyż obfituje .w niemoralne i głęboko 
niewychowawcze moipenty"!. . Dla 
udokumentowania swej decyzji Jął prze-
rzucać karty rękopisu. Na|pierw wska-
zał rozdział, opisujący życie proietarjac-
kiego dziecka w zatęchłej suterynle. 
Jakże można malować głód I ponie-
wierkę człowieka w książce dla młode-
go pokolenia?l Przecie w ten sposób 
zatruwa sle duszę I Albo ten fragment, 
gdzie, zgłodniały chłopok buntuje się 
przeciwko własnej nędzy I śni o tych 
czasach, kiedy to wszyscy na świecie 
będą syci. Lub też miejsce, malujące 
śmierć dziecka, które miast skalać ho-
nor, ginie nie widząc znikąd ratunku. 

Zaznaczam, źe według opowiadań autora 
powyższego dzieła, młody bohater wal-
czy konspiracyjnie za ojczyznę. Najbar-
dziej jednak oburzał się wydawca na 
scenę, w której klasa podczas strajku 
szkolnego bombardu|e książkami znie-
nawidzonego belfra z Tuly. Widać lę-
kał się, aby młodzież współczesna nie 
zapatrzyła się na piękne tradycje roku 
1905 I nie wprowadziła w czyn boha-
terstw uczniów rosyjskiej szkoły, w szkole 
polskiej I.. 

Ten drobny, ale charakterystyczny 
przykład dowodzi, źe książka dla mło-
dzieży musi być skrojona wedle utar-
tego I od dawien dawna przyjętego sza-
blonu. Moźnaby nawet ułożyć tabliczkę 
modnych, żywotnych I dobrze widzia-
nych tematów, wedle których spreparo-
wane dzieło zawsze znajdzie nakładcę 
i podobno — czytelników. Główne 
punkty takiego sposobu fabrykacji ksią-
żek dla dzieci 1 młodzieży przedstawia-
łyby się nas tępująco: 1) Żałosna hi-
storja o królewnie ze szklanej góry, za-
mienionej w wierzbę plączącą I o paziu 
złotowłosym, zaklętym w pawjana. 
2) O dobrem serduszku Mimi z Koziej 
Wólki, co to poświęcała się codziennie, 
rozmawiając przez dziurą w płocie 
z brudną, umorusaną Kaśką Zna|dówną. 
(Naturalnie za pozwoleniem rodziców). 
3) Jak Bartek Gołąb przez dziesięć lat 
bohatersko walczył wraz z harcerzami 
na froncie, aż wyzionął ducha w czter-
nastym roku życia w bitwie pod Jezio-
rami. 4) Polowanie na kangury I mrów-
kojady w puszczy Białowieskiej i są-

siednich s tepach Nowej Południowe 
Waljl, Peru i Chli/, przy pomocy na 
gonkl chłopów I cichych, dobrotliwych 
murzynów. 

Oto jest krótka i niezawodna recepta 
na fabrykację ksląźęk dla młodzieży, 
dająca pewność zwycięstwa. Wszystko 
tu takie słodkie, wychuchane, obłudne 
I aż do mdłości sentymentalne, prze-
sląkłe stęchlizną kabotyństwa i snobiz-
mu. Nic tu nie razi dysonansem głodu, 
ani nie cuchnie smrodliwym oddechem 
biednej suteryny, o której godzi się 
u nas pisać tylko z łezką w oku i odro-
bina chorej uczuciowości, ale nie czło-
wieczeństwa. 

Trzeba jednak pamiętać, źe panowa-
nie bajki, oraz władztwo szablonu koń-
czy się już powoli, a młodzież stęsknio-
na za pokarmem intellektualnym, a przy-
stosowanym do psychiki dzisiejszego 
młodego człowieka, sięga ręką po nie-
wybredną lekturę. Ostatnio naprzykład 
fakty dowodzą, źe zabrała się ao nędz-
nych płodów Pltlgrlllego. Pragnie wi-
dać, by on jej był mistrzem. Z rozko-
szą więc wdycha .kokainę", opasuje 
się z dreszczem lubości .pasem cnoty", 
a niezadługo już zacznie honor — wa-
żyć na .karaty" . 

Po dziesięciu latach niepodległości 
trzebaby przecie poza popieraniem szału 
sportowego, pomyśleć o stworzeniu ta-
kich warunków, które umożliwiłyby na-
rodziny dobrej, wartościowa) książki dla 
młodzieży, oparte) z jednaj strony o zdo-
bycze najnowsze psycholog)!, z drugiej 
o wartości prawdziwie artystyczne. 

I 
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Nowe widoki dla szkolnictwa zawodowego 
Od pewnego czasu przenikają do wia-

domości ogółu skąpe fragmentaryczne 
dane o projekcie nowej ustawy o ustroju 
szkolnictwa w Polsce. Mimo tych szczu-
płych wiadomości, ten kto uważnie czyta 
pisma fachowe, prasą codzienną I styka 
slą ze sferami szkolneml może Już wy-
robić sobie pojęcie o Je) głównych ce-
chach. 

Uderza odrazu śmiałe postawienie za-
sadniczych kwesty], ich logiczne nawskroś 
nowoczesne rozwiązanie I zerwanie z do-
tychczasoweml skostniełeml formami. 
Formy te odziedziczone po rządach za-
borczych, nie powinny były Istnieć już 
oddawna. Formy zaś tworzone Już za 
czasów niepodległości w gorączkowym 
okresie odradzania slą Państwa, z za-
pałem wprawdzie, lecz bez większego 
doświadczenia nie uniknęły wielu po-
ważnych błędów. 

Mimo dążenia do stworzenia szkoły 
jednolite] celu nie osiągnięto. Dopiero 
teraz w nowe] ustawie zasada ta zostaje 
wcielona. Pozainneml dodatniemi stro-
nami, szczególnie w ujęciu tej ustawy 
zyskuje szkolnictwo zawodowe, którego 
ustrój ma dotąd kilka poważnych wad. 

Porównajmy chociażby szkoły rzemieśl-
nicze (kwalifikowane obecnie jako niż-
sze zawodowe) i szkoły techniczne 
średnie zawodowe. Do szkół rzemieśl-
niczych nominalnie przyjmuje się kan-
dydatów z 5 oddz. szkoły powszechnej, 
lecz faktycznie w szkołach tych uczą 
się przeważnie absolwenci 7 kl. szk. 
powsz. Szczególnie wyraźnie występuje 
to zjawisko w większych miastach. Z ta-
kim samym cenzusem 7 kl. szk. powsz. 
przyjmują kandydatów również średnie 
szkoły techniczne, ogrodnicze I Inne, 
z których wiele ma również trzyletni 
kurs, Jak i szkoły rzemieślnicze. Po u-
kończenlu zaś szkoły technicznej t. j . 
po tych samych trzech latach nauki, 
absolwentom przysługują o wiele więk-
sze prawa i przywileje niż absolwentom 
szkół rzemieślniczych. Jest tu rażąca 
snomalja. Czemuż z pomiędzy dwóch 
chłopców mających ten sam cenzus po 
tyluż latach nauki Jeden nie otrzymuje 
nic więcej ponad świadectwo czeladnika, 
a drugi otrzymu|e szereg przywlle|ów, 
stawiających go o kilka szczebli wyżej 
w hlerorchjl społecznej? Czy tylko dla-
tego, że tak się złożyło? Czy tylko dla-
tego, że rodzice Jednego lepiej się or-
ientowali I oddali syna do szkoły śred-
niej zawodowej. 

Drugą rażącą bolączką szkolnictwa 
zawodowego w obecnym jego układzie 
Jest to, źe absolwenci niższych szkół 
zawodowych z trudnością tylko mogą 
dostawać się do średnich szkół zawo-
dowych, a już mowy niema, aby absol-
węnt szkoły techniczne] dostał się do 
politechniki. Warto Jeszcze porównać 
Ilość lat nauki jaka |est potrzebna ab-
solwentowi 7 oddz. szk. powszechnej, 
•by uzyskać świadectwo technika w wy-

KRYZYS GOSPODARCZY 
nie powinien się już 
powiększyć. 
Chcesz wstrzymać je-
go pochód—reklamuj 
się. 

„lie warto kochać tych dziew" 
W* w®' Brzeźno, gra. Świerże Maksym 

Pilisko i Aleksander Mikitiuk kochali się 
na zabój w pięknej Małance. A obaj 
mieli po 19 lat Miłość więc brali serjo 
i poważnie siebie brali. A w sercach ich 
gorzała miłość do dziewczyny i wzajem-
na do siebie nienawiść. Rywale szukali 
tylko sposobności by móc wyładować 
obustronną animozję. Sposobność nada-
rzyła się 13 b. m. Z powodu dziewczy-
ny, wybuchł między wyrostkami spói, 
który po chwili zamienił się w bójkę. 
Błysnęły noże. I na ziemię padł zbro-
czony krwią Mikitiuk ze śmiertelną raną 
w boku. Rannego przewieziono w stanie 
ciężkim do szpitala — Pilisko osiadł w 
areszcie. 

A piosenka brzmi: „Poco kochałeś jq, 
caballerol" 

padku gdy on pójdzie przedtem do niż-
szej szkoły zawodowej. Zużywa on na 
to 3 lata szkoły rzemieślniczej I trzy 
lub cztery lata nauki w szkole technicz-
ne! czyli łącznie 6—7 lat. Ten zaś, który 
odrazu ze szkoły powszechnej trafi do 
szkoły technlczne| zużywa na to 3 — 4 
lata. Ileż wartościowych Jednostek mar-
nuje się w tych warunkach. Traci na 
tem I Jednostka, a Jeszcze więcej traci 
społeczeństwo. Ilu polskich Fordów lub 
Edisonów możemy mleć, przy dobrym 
ustroju szkolnictwa zawodowego. 

Trzecią nnomalją szkolnictwa zawo-
dowego jest traktowanie go jako nau-
czania niższego rzędu. Młodzieniec ze 
świadectwem ukończenia średniej szkoły 
zawodowej nie Jest traktowany narównl 
z maturzystą. Ten, który ukończył 
szkołę rzemieślniczą, stoi niżej od tego, 
który jako tako zdobył świadectwo z 6 kl. 
gimnazjalnych, chociaż Jasnem jest, że 
pierwszy dla społeczeństwa jest Jednostką 
bardziej wartościową, niż drugi. Wspom-
niane wyżej niekonsekwencje zda|e się 
usunięte będą przez nowy ustrój szkol-
nictwa. Kształcenie zawodowe odbywać 
się ma w trzech cyklach następujących 
kolejno po sobie. 

Pierwszy cykl, oparty na 4 kl. szkoły 
powszechnej, Jest to niższa szkoła za-
wodowa. 

Drugi cykl, bodaj zasadniczy, z 4-let-
nim okresem nauczania po 6 kl. szkoły 
powszechne) daje średnie techniczne 
wykształcenie. Wreszcie trzeci cykl z dwu-
letnim trwaniem nauki odpowiadałby 
obecnemu ośmioklasowemu wykształ-
ceni u gimnazjalnemu 1 otwierałby wstęp 
do politechniki lub Innych wyższych za-
kładów odnośnej spec|alnośd. 

Ustró| ten prosty I zdrowy Ideowo, 
daje możność, zdolnemu uczniowi nlź-
sze| nawet szkoły zawodowej, uzyskać 
w końcu dyplom wyższej uczelni. Wszys? 
cy więc otrzymują sprawiedliwy start 
i jednakowy tor prowadzący do mety. 

Szkolnictwo zawodowe z radością nie-
wątpliwie powita wejście w życie nowej 
ustawy. 

Twórcom zaś tego projektu należą się 
wyrazy najwyższego uznania za tworze-
nie prawdziwie demokratycznego szkol-
nictwa zawodowego. 

W. G. 

Z działalności 

Lubelskiego Towarzystwa Krajoznawczego 
Lubelskie Towarzystwo Krajoznaw-

cze rozwija jeż od dłuższego czasu 
ożywioną działalność. Działalność ta jest 
prowadzona w kilku kierunkach. A więc 
przedewszystkiem jest prowadzona ak-
cja odczytowa. 

W ostatnich czasach z ramienia Lu-
belskiego Towarzystwa Krajoznawcze-
go były wygłoszone następujące od-
czyty: 

O metodzie pracy w kołach krajo-
znawczych — przez dr. Ormickiego. 

O Hucalszczyźnie—przez prof. Woj-
ciechowskiego. 

O krajobrazie polskim—przez p. Cią-
glińskiego. 

O Gdańsku — przez p. Kurzątkow-
skiego. 

Po za akcją odczytową Towarzyst-
wo Krajoznawcze zorganizowało nie-
dawno piękną wystawę artystycznej 
fotografii, którą zwiedziło stokilkadzie-
siąt osób i która przyczyniła się w du-
żej mierze do stworzenia przy Kole 
lubelskiem Towarzystwa Krajoznawcze-
go sekcji fotograficznej. Zadania, jakie 
postawiła sobie sekcja do spełnienia 
w zakresie krajoznawstwa są tak po-
ważne i duże, źe sądzić należy, iż po-
wstanie jej w historji Koła T. K. w Lu-
blinie stanie się istotnie ważnym mo-
mentem. A tembardziej tak można po-
wiedzieć, że współudział w pracach 
sekcji zapowiedzieli znani na gruncie 
lubelskim amatofzy-fotografowie. Po-
ważnym dorobkiem pracy T-wa jest 

także zorganizowanie w okręgu kół 
krajoznawczych młodzieży szkolnej. 
Sprawa ta oddawna była podnoszona, 
jednak ale mogła się doczekać urze-
czywistnienia. Dopiero przed paru ty-
godniami rzecz została doprowadzona 
do końca. Wciągnięcie młodzieży szkol-
nej do prac krajoznawczo-regjonalnych 
należy uznać za ważny moment dla 
ruchu krajoznawczego lubelskiego. I to 
nie tylko ze względu na to, że mło-
dzież w pracy tej będzie zdobywać 
dla siebie - wiele wartości, źe będzie 
poprzez prace w kołach pod nadzorem 
i kierownictwem zarządu okręgowego, 
pogłębiać swe wiadomości o państwie 
i duchowo wiązać się z ziemią ojczy-
stą, lecz w przyszłości potrafi prawdo-
podobnie chwycić w swe ręce I nale-
życie poprowadzić po swych poprzed-
nikach Towarzystwo Krajoznawcze. In-
ną z form pracy Koła Lubelskiego 
P. T. K. jest wprowadzenie wycieczek 
po Lublinie. 

Ostatnio członkowie Zarządu T-wa 
oprowadzali kilka wycieczek przyjezd-
nych i miejscowej młodzieży szkolnej. 

To -też wszyscy, którzy zdają sobie 
sprawę z tego, jak wielkie znaczenie 
ma rozwój krajoznawstwa, powinni 
wykazać zrozumienie swe dla ruchu 
krajoznawczego chociażby w formie 
zasilenia pracy zarządu P. T . K. mie-
sięcznemi składkami. 

Sęp. 

Konferencja oświatowa w Łopienniku 
W dni* 16 stycznia b.r. odbyła się 

w Łopienniku konferencja oświatowa, 
zwołana przez Powiatową Komisję O-
światy Pozaszkolnej w Krasnymstawie. 
W dużej klasie miejscowej Szkoły 
Powszechnej, zgromadziło się około 
59-ciu przedstawicieli z wszystkich or-
ganizacyj i instytucyj, istniejących na 
terenie gminy Łopiennik. 

Konferencję zagaił kler. szk. p. Al-
fons Maksymowicz, wyjaśniając cel ze-
brania, poczen na przewodniczącego 
powołał p. Kazimierza Hubę z Krzy-
wego. 

Zkolei zabrał głos instruktor oświa-
towy p. Ludwik Kutrzepa, który w 
dłuższym referacie przedstawił zgro-
madzonym zadania oświaty pozaszkol-
ną, oraz drogi jej rozwoju, a szcze-
gólnie zwrócił uwagę na szybki roz-
rost Niedzielnych Uniwersytetów Lu-
dowych w pow. krasnystawsklm, rzu-
cając myśl zorganizowania takiej pla-
cówki oświatowo-wychowawczej w Ło-
pienniku. 

Po długiej i bardzo żywej dyskusji, 
w której zabierali głos: p. Jan Łukasz-
czyk z Łopiennika Górnego, p. Edward 

Kałużyński 
p. Huba Kazimierz, p. kier. Alf. Mak-

właśc. maj. Olszanka, 

symowicz, p. Adam Barwa, p. kier. 
Andrzej Huss, z Łopiennika Dolnego, 
p. magister Kaczorowski, p. Stan. Sa-
wa — naczelnik Straży Ogn. i p. Ha-
ratym — postanowiono zorganizować 
Niedzielny Uniwersytet Ludowy. Wy-
brono Wydział Wykonawczy, złożony 
z 7-aaiu osób, który ma przygotować 
otwarcie N. U. L. na dzień 24 bm. 

Nadmienić należy, źe Jest to już dzie-
siąta placówka Nledz. Uniw. Lud. zor-
ganizowana na naszym terenie przez 
Pow. Komisję' Oświaty Pozaszkolnej 
w Krasnymstawie. L. K. 

Mff i rwfy i 

Arłysta-grafik 
koBpiDDje Blotki, afisze, reklamy 

Wiadomość w Drukami .Udziałowej* 
Plac Litewski 1. 

W WAGONIE 

{JsyuAst 

\ Dzień był błękitny, a wieczór WKk 
\noc czarna udarta nocą. 
Telegraficzne słupy jak zjewy 

\pota oknami łopocę. 

Tam coś zostało I cielsko płastcn 
wśród czarnozlomnycb połaci. i 
Północ powiewa znuionym płastctm 
Wicher zahuczał I zadctjł. 

Stuka/ą koła pieśń monotonną, 
płaczą żelazne przyczepy 
w rozkołysanym smutku zatonął 
wieczór bezdzwlączny I ślepy. 

Szumiąca przestrzeń przecieka w •-
bluzga/ą krwią semafory, 
w podróż bez końca pociąg tlę toczy 
pociąg samotny i cfjory. 

J*—f mu. 

Kącik bibl jof i lski 

E X L I B R 1 3 Y 
Exlibris7— to kartka, skomponow^ 

przez grafika, z informacją do kogo ksiu, 
ka należy. Kartkę tę naklejamy aa 
wnętrznej stronie okładki w miejsce i 
ręcznego podpisu właściciela, oszpecali 
cego kartę tytułową książki. Bxlffij 
inaczej zwie się znakiem biblioteczny 
Istnieją twórcy exlibrisów, ich wykooawn 
właściciele, wreszcie — zbieracze, bad> 
cze i znawcy. Urządza się wystawy p* 
bliczne exlibrisów, konkursy, pojawią 
się katalogi, publikacje specjalne, moot 
graficzne, poświęcone znakom hibljoleo-
nym. W Lublinie, np., staraniem tatą. 
szego Towarzystwa Miłośników Ksiąft 
mieliśmy bogate wystawy exlibrufr 
w r. 1927 i 1930. Katalog ostatniej wy-
stawy ogłoszono drukiem. 

Exlibrisy w historji bibljotek odgjj 
wają poważną rolę. Okaz exłibrisu, pr* 
chowany na odwrociu odkładki, jest 
sto jedynym dowodem, źe dany ksim 
zbiór istniał. Exlibrisy — to rodowoi 
to całe opowieści • losach niejedne 
bibljotecznego egzemplarza, białego krab 
Współczesny znak bibljoteczny cbarakfr 
ryzuje znaczną rozmaitość zaintereson 
artystów w zakresie grafiki i zasadnie? 
koncepcji utworu. Miłośnicy exlibrisót 
inicjują i utrzymują towarzystwa, mając 
na celu współdziałanie w podniesień 
poziomu artystycznego exlibrisu i pop* 
ranie badań nad jego rozwojem, krzewią 
w ten spesób zamiłowanie 4° pieta 
formy znaku bibljotecznego. Swieśo 
wydano statut Towarzystwa Miłośnik* 
Exlibrisów w Warszawie (Kraków, 1931 
Nakładem To w. Miłośników Exlit>ris* 
w Warszawie). Towarzystwo to istniej 
od r. 1924 i rozwija ożywioną działalno* 
W r. 1930/31 posiada w zarządzie | 
Edwarda Chwalewika i Włodzimieio 
Egiersdorffa. Liczy członków 24. Zaz® 
czyć trzeba, wśród nich znajduje się_ 
dyne nazwisko z Lubelszczyzny: p . ' 
tolda Mogilnickiego z Bzowca. | 

Gorącymi miłośnikami i propagaton* 
ezlibrisów w Lublinie są przedewszy* 
kiem członkowie miejscowego Towarzy^p 
wa Miłośników Książki z ks. drem EgU 
wikiem Zaleskim na czele, którego 
dawnych i współczesnych znaków I0Bf 
tecznych polskich należy do najcennM 
szych nietylko w naszem mieście. 

Z terenu Lubelszczyzny na uwagę 
sługuje również działalność Koła Mfl 
ników Książki Jw Zamościa w zakre 
gromadzenia exlibrisów oraz — pop*1 

ryzacji znaku bibljotecznego wśród 
dzieży szkolnej. 

Exlibris lubelski, wykonany dla lu 
skiego księgozbioru przez tutejszego I 
fika, jest jeszcze rzadkim okazem I 
zawsze posiada pożądany wyraz rM 
pięknej. Estetycznie skomponowane I 
librisy lubelskie z roku ubiegłego 
drzeworyty Kazimierza Wiszniews 
dla księgozbiorów pp. Romana Cro 
wicza i Janusza Świeżego oraz — 
nane według rysunku Juljusza i |S8| 
kowskiego, cynkówki dla redaktora jag] 
chowicza i dra Stefana Wojciechowski^^ 
Nie znalazłem, niestety, wogóle 
exlibrisu ani jednaj współczesnej by 
teki publicznej w Lublinie. Znaczoi< 
też prywatne księgozbiory lubelski* le 

cze nie posiadają — jeśli się nie A 
— własnego znaku bibljotecznego 
prawdziwie artystycznem wykananiu-

/ul/en Kot. 

!f 
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Wędrówki po Lublinie 
II. 

Zdarza się czasami zupełnie porządnym 
ludziom, że rodzą się w dni łatwe do 
zapamiętania, lub w nieparzyste miesią-
ca. Nic dziwnego i specjalnego, prawda? 

Weźmy jednak pod uwagę i oceńmy 
wszystkie wydatki, na czystą, miętową, 
koniak, słodycze i t. d., słowem szystkie 
akcesorja potrzebne do urządzenia t. zw. 
urodzin, a przekonamy się jak słuszną 
animozję mąją do pierwszych i piętna-
stych miesiąca, w dniach tych urodzeni 
ludzie. 

Mam kolegę, który urodził się 15 sty-
cznia. Wcale miły zapoznany genjusz. 
Szkoda tylko, że wszyscy wyrażają się 

o nim ujemnie, ale przepraszam, dodatnio 
i to bardzo dodatnio mówi o nim Wasser-

man. Tak poważny głos chyba wystar-
cza. Otóż sympatyczny ów młodzieniec 
postanowił wyprawić bal, urządzić uro-
dziny. 

Zle jest się rodzić, (fakty nieurodzenia 
są ostatnio dosyć częste), gorzej jednak 
jest dostać zaproszenie na urodziny. Nie-
przyjść— obrazi się. Pójść — trzeba coś 
kupić. Dobrze, ale co kupić? 

Niewieście, jak mówi kolega redakcyj-
ny, wystarczy, mala willa nad morzem, 
kuaterka brylantów, trochę gotówki i nie-
odzowny stary mąż (co mają robić mło-
dsi nie mężowie?). Nie kupiłbym willi, 
ate wybrałbym ładny obrazek, nie dał-
tym brylantów, ale znam się na kora-
Ich, gotówki kobietom nie daję (czytaj 
je mam), na męża jestem za młody... 

Ale co kupić Pawłowi? 
Co kupić człowiekowi, który jest stale 

20 godzin poza domem (4 godziny śpi), 
myślę i znajduję. 

Eureka. Maml znalazłem. 
Kupię książkę! 
Paweł umie czytać. Kształcił się w 

Łowiczu (dwuoddziałowa szkoła rosyj-
ska). Będzie czytał, poprawi się, wypo-
rządnieje; roztkliwiam się — może odda 
pożyczone przed rokiem 5 złotych. 

Wchodzę do księgarni. 
Na ustach inych zawisło 5 spojrzeń: 

-dyrektora, 3 ekspedjentów i kasjerki. 
Czem możemy służyć? 
Czy, czy dostałbym książkę? 
Naturalnie, my mamy same książki, 

buty są naprzeciwko, informuje mnie 
słodko uśmiechnięty, młody człowiek. 

Tak, ale ja chciałbym książkę na uro-
-dziny. 

Na urodziny? O mamy specjalny wy-
bór. Może .Popioły" in folio w ślicznej 
skórzanej oprawie, dawniej 60 zł. dziś 
40 zł., album malarzy dawniej 120 zł. 
dziś 70 zł, encyklopedja dawniej... 

Przepraszam, — przerywam — może 
dostanę książkę, która dawniej koszto-
wała złotych 30, a dzisiaj... 

Naturalnie. 
Wyrósł przedemną w mgnieniu oka 

stos książek. Niebywałe edycje .Jasia 
i Małgosi", Historja filozofji — Hflfdinga, 
24 obrazków, Napoleon — Ludwiga. 

WĘDRÓWKI KINOMANA 
Dokąd pójść? Wszędzie dobre filmyl 

W .Corsie" tłumy publiczności ściąga 
jasnowłosa Laura La Plante i .najpię-
kniejszy z mężczyzn" Raymond Keane 
(podobno polak z pochodzenia) w słyn-
nym, reżyserowanym przez Buchowiec-
kiego w filmie „Primabalerina Jego Ces. 
Mości". 

W .ltalji" .Djabeł"—sztuka zeroekra-
nowa z dawno niewidzianym w Lublinie 
Rod la Rocgfiem. 

A w „Pałace" sentymentalny —Jpeicn 
uroku film .Dwaj malcy z Paryża." Jest 
to historja chłopca, której wskutek tra-
gicznych okoliczności dostaje się w śro-
dowisko złodziejskie i przeżywa gehen-
nę udręczeń .dziecka ulicy". ' 

Film ani nie broczy krwią, ani nie ob-
fituje w sensacje szpiegowskie .tak fatal-
nie wpływające na młodzież. 

Dzieje opuszczonego dzieckal wzrusza-
ją i zmuszają do wżywania się w dra-
mat. Film ma tę cechę zasadniczą, że 
jest zajmujący zarówno dla dorosłych, 
jak i dla młodzieży, to też codziennie 
ładna salka kino .Pałace" wypełniona 
jest do ostatniego krzesła. 

Publiczność uczęszcza tam, Igdzie się 
bobrze czuje. gamma. 

Macie chyba panowie zbyt na książki 
wobec takiej kolosalnej zniżki cen. 

Ale macha beznadziejnie ręką dyrek-
tor. Okólnik ministerstwa W. R. O. P. 
z 15-go maja 1931 r. pozwolił młodzie-
ży na niezakupywanie książek szkolnych 
i tan pseudo szwajcarski system naucza-
nia zadał dotkliwy cios branży księgar-
skiej. Obroty nasze spadły o 45 proc. 
Książka luksusowa nabywcy nie znajdu-
je. Belletrystyka spadła o 35 proc. Do-
szło do tego, że książki naukowe spro-
wadzamy jedynie na zamówienie. 

Czy aż tak źle panie dyrektorze? 
Bezwątpienia, księgarnie koszykowe 

dobijają nas do reszty, chociaż książka 
właściwie nie jest droga: egzemplarz 
kosztujący przed wojną 1 rb. 20 kop. — 
dziś kosztuje 6 żl. 50 gr. co właśnie tyle 
wynosi. 

Słucham i z obowiązku dziennikarskie-
go notuje wiadomości na skrawku pa-
pieru. 

Przepraszam, co kosztuje ta historja 
Sokołowskiego, przerywam wskazując na 
pyszny trzytomowy foljał. 

Widzi pan przed rokiem cena wynosi-
ła około 200 zł., a dzisiaj, mimo tego, 
że książka jest wyczerpana mogę ją pa-
nu oddać za złotych 30. 

Biorę ją, zaakceptowałem. 
O urodzinach pisać nie będę, za dużo 

piłem by sobie z czegokolwiek zdać 
sprawę. 

Dopisek. Paweł 5-ciu złotych nie od-
dał. Książka nierozcięta leży na półce. 
W zeszłym tygodniu byłem przejazdem 
w Warszawie i zauważyłem na placu 
Żelaznej Bramy identyczną histrorję So-
kołowskiego w łącznej sumie za zł. 11. 

St. G. 

Krewki awanturnicy przed sadem 
(I) W dniu wczorajszym Sąd Grodz-

ki w Lublinie rozpętywał sprawę kar-
ną przeciwko dwom awanturnikom: 
Puchalskiemu Stanisławowi lat 19 i 
Kołodziejowi Józefowi lat 20, oskarżo-
nym o ciężkie pobicie 21 letniego Jó-
zefa Antoniaka. Jak ustalono na prze-
wodzie sądowym, obaj młodociani a-
wanturnicy mając pretensję do Anto-
niaka o to, że ten odbił im dziewczy-
nę—postanowili się na nim zemścić. 
To też kiedy pewnego dnia Antoniak 
szedł sam ulica, rzucili się na niego i 
ciężko pobili pałkami. Rannego Anto-
niaka przewieziono do szpitala Jana 
Bożego. Sąd po rozpatrzeniu sprawy 
uznał obu oskarżonych za winnych i 
skazał Stanisława Puchalskiego na 3 
miesiące więzienia, a Józefa Kołodzieja 
na 1 miesiąc więzienia. 

Z g r z y t y l u b e l s k i e 

BUTY NA KAŻDA KIESZEŃ. 
Samożująca sztuczna szczęka, auto-

mat do kłaniania się, "peigne ondulate-
ur", automat do zabijania pluskiew (coś 
dla Domu Akademickiego) i watowane 
kołdry to są kpiny. 

Kołdry, automaty i szczęki — są niko-
mu na nic nie potrzebne. 

Brak jest natomiast solidnych wyna-
lazków. Rozumiejąc to—znana firma— 
Bat a obdarza nas czemś zupełnie no-
wem —epokowem. 

Są to .buty na kieszeń—buty na każ-
dą kieszeń". 

Od paru dni tylko to mnie interesuje— 
lak toto będzie się nosić, jaki ma kolor, 
fason etc. 

Mam coprawda pewne wątpliwości. 
Bo leszcze rozumiem, ,buty na kieszeń', 
ale buty .na każdą kieszeń",—'to chyba 
przesada—trik reklamowy. Chyba, te za-
stosowano tu jakiś perfidny automat i w 
miarą potrzeby buty będą się rozsze-
rzały i kurczyły. Inaczej bowiem obuta 
musi być dyskretna kieszeń na zegarek 
i kieszeń wojskowego "french'a'. 

W każdym razie cieszę się, że już 
nie będę miał dziurawych kieszonek I 
nie będę gubił .drobnych". 

Jutro kupuję sobie parę butów na 
każdą kieszeń, a jut dziś się cieszę. 

Paragraf. 
(Teksty źródłowe: ulotka reklamowa 

Bat'y kolportowana po całem mieście I 
w cukierniach). 

Z L u b l i n a i o K o l i c y 

Z TEATRU 

Dziś o t. 3.80 pp. I g. 6.30 popol.:2 przedsta-
wieniu rewii taneczno-baletowe) z udziałem zna-
ne] wodewlllalkl warszawskich teatrów rew)owych 
Hanny Wlrsklej, O. Oronowakiego oraz uuj-
kowskiego, Plerouz, Peluchówny i Ostaszewskie). 
Bilety od 50 gr. do 2.50 zł. 

wieczorem o e. 8.15 .Pieśniarze ghetla po 
cenacliTod 30fgr. do 2.50 zł. 

W poniedziałek o 7 wlecz, z Inicjatywy TUK. 
.Pleśnlarzelghella". . . . . . . 

W próbach .Ulica" I baśń .Mllośclwyj Pan 
Król Piernik III'. 

R E P E i T D A l WIDOWISKOWY 
TEATR MIEJSKI. Dziś .Pieśniarze ghetta". 
KINO .CORSO". Dziś .Primabalerina" i .Senor 

Amerlcano". 
KINO .PAŁACE". Dziś „Dwaj Malcy Paryża". 
KINO .ADRJA". D z i ś .Miłostki artystki". 
KINO .ITAUA". Dziś .Manon Lescaut". 
KINO .UCIECHA". .Przygoda Tlili" l .Snouk". 
KINO ,VENUS". .Brygada śmierci" 1 .Kobieta" 
KINO .ZNICZ'. Dziś .Z dymem pożarów". 
KINO .ERTEPEDE". Dziś .Tanzeroutt". 

K R O N I K A 

— Kalendarzyk zebrań B.B.W.R. 
W lokalu Sekretarjatu Rady Grodz-
kiej BBWR. w Lublinie, Złota 2 m. 4 
w bieżącym tygodniu odbędą się na-
stępujące zebrania: 

— 25 stycznia godz. 18-ta — Zebra-
nie Zarządu Zw. Użyteczności Publ. 

— 25 stycznia goaz. 18-ta — Zebra-
nie Zarządu Koła BBWR. Agentów i 
Komiwojażerów. 

— 26 stycznia godz. 18-ta — Zebra-
nie ogólne Kola BBWR. Skarbowców. 

— 27 stycznia godz. 18-ta — Zebra-
nie ogólne Koła BBWR. Rzemieślni-
ków Budowlanych. 

— Walne Zebranie Kobiecego 
Klubu Spor towego. Zarząd Klubu 
Sportowego Kobiecego w Lublinie za-
wiadamia swoje Członkinie, iż dorocz-
ne Walne Zebranie odbędzie się w 
dniu 31 stycznia 1932 roku (niedziela) 
o godz. 15-ej w pierwszym terminie, 
o godz.. 15.30 w drugim, w lokalu Klu-
bu przy ul. Szpitalnej Nr. 5 m. 2 w 
Lubliaie. 

— Ćwiczenia aplikacyjne. Dziś, 
o godz. 10 min. 30 w lokalu bibljoteki 
wojskowej D. O. K. >6 U Lublin odbę-
dzie się I-sze cwiczenie aplikacyjne na 
planie z cyklu „Bój spotkaniowy' dla 
oficerów i podchorążych rezerwy pod 
kierownictwem pana płk. Załuski, dcy 
8 p. p. Leg. 

— Wieczór taneczny. Tradycyj-
nym zwyczajem w dzień 1-go lutego 
b. r. w gościnnych salonach Kasyna 
Garnizonowego (Szpitalna 12) odbędzie 
się doroczna zabawa tanencczna Związ-
ku Polskiej Młodzieży Demokratycznej. 
Zaproszenia można otrzymać w lokalu 
Związku przy ul. Krak.-Przedmieście 70 
m. 3 II p. telef. 13-92, w godzinach od 
6-tej do 8-mej wieczorem. Dla p.p. ofi-
cerów i studentów wstęp bez zapro-
szeń. 

— Związek Księgowych w Po l i ce 
oddział w Lublinie zawiadamia swoich 
członków i osoby zainteresowane, że 
w dniu 25 stycznia r. b. (poniedziałek) 
0 godzinie 18 (6 po południu) w lo-
kalu Związku — ulica Powiatowa 1 — 
odbędzie się zebranie dyskusyjne w 
dalszym ciągu na temat .Organizacja 
księgowości kupieckiej". Podane będą 
projekty rachunkowości branży: bła-
watnej, galanteryjnej, koloń.-spożyw-
Czej i innych. Wejście dla wszystkich 
bezpłatne. 

— Imprezy SUP. Zarząd SUP. czy-
oiąc zadość licznym życzeniom ucze-
stników ostatniego dancingu niedziel-
nego urządza dziś piąty z kolei dancing 
zimowy od godziny 7-ej do 11-ej wie-
czorem. Wstęp za stałemi kartami za-
proszenia względnie legitymacjami o-
sobisteml po 1 zł. dla członków SUP. 
1 akademików, po 2 zł. dla wprowa-
dzonych gości. 

— Dancing w Resursie Kupleckiej. 
Lub. T-wo Walki z Gruźlicą urządza 
na swe szlachetne cele w dniu 24 i 31 
b. m. i 7 lutego b. r. dancingi popo-
łudniowe od g. 1 8 — 2 2 w salonach 
Resursy Kupieckiej. T-wo ma głębokie 
przeświadczenie iż znajdą one — po-
parcie i łaskawy udział szerokich sfer 
inteligencji miejscowej. Z powodu ko-

sztów i trudności technicznych przy 
rozsyłaniu zaproszeń, T-wo korzysta, 
za łaskawa zgodą byłego Komitetu, 
z zaproszeń rozesłanych na poprzed-
nie 4 podwieczorki niedzielne w Re-
sursie Kupieckiej. 

— Z Sekcj i Przyj . Harc. Sekcja 
Przyjaciół Harcerstwa przy KOK. gim-
nazjum .Szkoła Lubelska" zawiadamia 
że dnia 24 bm. w niedzielę o godz. 12 
odbędzie się Zebranie dyskusyjne ro-
dziców z referatem: Znaczenie obozu 
dla wychowania harcerskiego. Wszy-
scy Rodzice i Opiekunowie proszeni 
są usilnie o przybycie. 

— Odczyt w Rusałce. W niedzie-
lę, 24 b. m. o godz. 11 m. 30 w Ru-
sałce p. W. Długoszewski wygłosi od-
czyt o .Rewolucji w Hiszpanjl". Do-
chód z imprezy przeznaczono na Stów. 
b. Więźniów Politycznych. 

— Zebranie dyskusyjne . Żarz. Koła 
Rodziców przy gimn. SS. Urszulanek, 
zaprasza wszystkich rodziców na zebra-
nie dyskusyjne, odnoszące się do wy-
głoszonego przez p. prof. Juszczakow-
s ki ego odczytu p. t. .Młodzieżą kino", 
które odbędzie się dnia 24 b. m. nie-
dziela, godz. 12 min. 20 punktualnie w 
kl. VIII gimn. | 

— Ceny maksymalne na mięso 
wołowe i cielęcinę, ustalone decyzją 
starosty grodzkiego lubelskiego, obo-
wiązujące na terenie m. Lublina od 
dnia 22 stycznia 1932 r. Hurt: mięso 
wołowe ze sztuk bitych w Rzeźni Lu-
belskiej: przednie części 90 gr., tylne 
części 1 zł. 05 gr., cielęcina 1 zł. 10 gr.. 

Mięso dowożone do Lublina za 1 kg. 
przednie części 70 gr., tylne części 
85 gr., cielęcina 8# gr. Detal: mięso 
wołowe ze sztuk bitych w rzeźni lu-
belskiej za 1 kg.: krzyżowa 1,20 zł., 
zrazowa 1,20 zł., rozbef 1,20 zł., antry-
kot 1,20 zł., plecowa 1,20 zł., mostek 
1 zł., rozbratel 1 zł., szponder 1 zł., 
cielęcina 1,30 zł. 

Mięso dowożone do Lublina za 1 kg.: 
krzyżowa 1 zł., zrazowa 1 zł., rozbef" 
1 zł., antrykot 1 zł., plecowa 1 zł., 
mostek 80 gr., rozbratel 80 gr., szpon-
der 80 gr., cielęcina 90 gr. 

— Seraf in — złodziejem Helena 
Serafin opalała swe prywatne piece 
węglem kradzionym z torów P. K. P. 
A że tego rodzaju praktyki są niedoz-
wolone nawet i Serafinom, Helena zo-
stała pociągnięta do odpowiedzialności. 
I słusznie. 

— Niebezpieczna służba. Jan Ko-
walczyk, zwrotniczy st. kol. Lublin, 
uległ onegdaj nieszczęśliwemu wypad-
kowi. Podczas wykonywania obowią-
zków służbowych, został, przy prze-
stawianiu zwrotnic, uderzony przez po-
ciąg jadący od strony Dęblina. Kowal-
czyka w stanie dość poważnym prze-
wieziono do szpitala. Uległ on ogólne-
mu potłuczeniu. Dochodzenie wdrożono. 

— Gdzie drwa rąbią—wióry lecą. 
Zarzut, że kobiety - polki pozbawione 
są temperamentu, jest zgoła niestosow-
ny. Fakty wykazują, że jest wręcz 
przeciwnie. Kobiety polki mają tempe-
rament, bajeczny temperament. Taka 
pani Rozalja Szalkowa (Fabryczna 9) 
nie dość źe dotkliwie pobiła panią Wi-
niarską (Czerniejowska 2), ale jeszcze 
potłukła masę naczynia kuchennego. 
Nie dość źe pobita, p. Józefa Winiar-
ska będzie jeszcze głodna, gdyż nie 
ma w czem gotować sobie jedzenia. 

A la guerre, comme a la guerrel 
— Na co chłopu le jce? Karol So-

cha przyjechał z Bystrzejowic do Lu-
blina, chcąc sprzedać na targu to i 
owo. Zwyczajem od dawna praktyko-
wanym zatrzymał się w zajeżdziejprzy 
ul. S-toDuskiej 10. Kiedy po szczęśli-
wem załatwieniu kupna sprzedąży wró-
cił do zajazdu, zauważył, że jakiś 
.magik" .przyzwyczaił" się do jego 
lejców. Leice były warte 15 złotych— 
jest to dla Sochy poważna strata. 

— Amator poduszek . Ofiarą jakie-
goś amatora .edredonów' padł p. Alek-
sander Drzewowski, któremu skradzio-
no z klatki schodowej poduszkę. Pau 
Drzewowski ma pewne zastrzeżenia 
co do realnych korzyści, jakie przyno-
si hygiena i obiecuje sobie rzadziej 
wietrzyć pościel. Ostatecznie 40 zL 
piechotą nie chodzi. 
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Walny Zjazd Delegatów Kół Młodzieży Wiejskiej 
pow. Janowskiego 

Dnia 17.1 1952 r. odbył się Walny 
Zjazd Delegatów Kół Młodzieży Wiej-
skiej .Siew" powiatu Janów-Lubelski. 

Reprezentowanych było 21 kół, u-
czestników przeszło 100. 

Na zjeździe byli obecni: p. starosta 
Zamecznik, jako pierwszy gospodarz 
powiatu, p. inspektor szkolny, p. Jaro-
szyński, kierownik O.T.O. i K.R. i p. 
Golec v-burmistrz m. Kraśnika. 

Z ramienia Woj. Zw. Ml. Wiejskiej 
przybyli pp. J. Dziadosz — v-prezes i 
St . Muszyński sekretarz. 

Po zagajeniu przez p. Pietrasa, pre-
zesa ustępującego zarządu, zjazd powi-
tał p. starosta, poczem sprawozdanie z 
działalności okręgu składał p. J. Piet-
ras, ustępujący prezes. 

Nad sprawozdaniem wywiązała się 
dość ożywiona dyskusja. Z kolei rze-
czy przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu, wsklad którego, na wniosek 
komisji matki, weszli następujący pp. 
Kamiński Izydor sekretarz sejmiku, 
Karczmar Ludwik Koło Mł. Lychów, 
Pawlakówna Stefanja z Rzeczycy, 
Orzeł Czesław z Białej, Blajda Ignacy 
z Wierzchowisk, Sawecki Stanisław z 
Zakrzówka i Paszkowski S t z Modli-
borzyc. 

Jako zastępcy weszli pp. Maksimów 
Andrzej z Chrzanowa, Przypolskl z 
Olbięcinla oraz Dobrowolski z Ostro-
wa. Do komisji rewizyjnej weszli pp. 
Kida z Potoka Wielkiego, Gąsko Jó-

| zel z Polichny, Pietras Szczepan z 
Dąbia. 

Nowemu zarządowi poruczono opra-
cować dokładny plan pracy na rok 
bieżący I takowy przedstawić Nadzwy-
czajnemu Walnemu Zjazdowi, mające-
mu się odbyć w najbliższym czasie, 
do aprobaty. 

Na zakończenie p. J. Dziadosz wy-
głosił ideologiczny referat, w którym 
podniósł i scharakteryzował ideowe 
podstawy ruchu młodzieżowego wsi, 
konieczność spoleczno-obywatelskiego 
wychowania młodego pokolenia i prze-
ciwstawienia się fermentom destruk-
cyjnym idącym od wewnątrz i od zew-
nątrz, a oparcia się aa samorodnym 
ruchu wsi. 

Zaznaczyć należy, że Zjazd wywo-
łał wielkie zainteresowanie wśród mło-
dzieży całego powiatu nietylko zrze-
szającej się w naszej organizacji, cze-
go dowodem było- przybycie przedsta-
wicieli kilku Kół „Wiciowych". 

I ritliB wydawDiciegg 
J u t r o Rzeczypospol i te j 

tygodnik 
W Lublinie ukazał się Nr. 3 tygodnika 

„Jutro Rzeczypospolitej", który zawiera: 
„Cmentarz marzeń*, art. 1. Br., z powo-
du odczytu ministra Matuszewskiego w 
Związku Zawodowym Literatów Polskich 
w Warszawie; „Wszystkiemi środkami", 
rzeczowy pogląd na temat nowej ustawy 
0 prawie małżenskiem; c. d. „Programu 
Federacji"; treściwy artykuł o „fabrykacji" 

. .potasu; mistrzowski artykuł Adama Uzię-
bły p. L „Spór o duszę młodzieży", w 
którym autor rzuca ostie światło na po-
lityczną przynależność Młodzieży w Polsce, 
„Na Oceanji", „Zagadnienie emigracji". 
Dyskusyjny artykuł A. Maliszewskiego, 
p. t. „Nięęo o sprawie żydowskiej", 
^Barykady dla kredytu", „Piękna inicja-
tywa" — o eksperymentalnej możności 
pracowników instytucyj społecznych, 
Głos St. Roth'a w sprawie różnicy ceł 
j)9 owoce południowe art., p. t. „Konso-
lidacja". 

Pozatem, tenże >fe 3, przynosi „Prze-
gląd wydarzeń" zarówno w Polsce, jak 
1 zagranicą. Ujęte są tu najważniejsze 
wiadomości, które, mimo bardzo ograni-
czonej treściwości, przy rzeczowych ko-

jnentarzach, tworzą rodzaj małych arcy-
artykułów. 

W tymie' są „dyskusje i opinje", 
w których „Jutro" polemizuje z najwięk-
szemi dziennikarzami Polski. 

W końcu działu redakcyjnego zamie-
szczone są mistrzowskie recenzje najnow-
szych książek wielkich ludzi. 

łfe 3 zawiera 16 stron, drukowany jest 
w formacie dużego wydawnictwa, na 
grubym papierze i kosztuje 50 gr. 

W Lublinie jest do nabycia u wszyst-
kich sprzedawców, oraz w Administracji: 
Lubliu, Wspólna 34—7. 

„Muzyka" 
Ostatni numer „Muzyki" wychodzą-

cej pod redakcją Mateusza Gljńskiego, 
zabiera wiele cennych i niezmiernie 
ciekawych artykułów. 

Na czoło wysuwa się artykuł Marii 
Królowej Rumuńskiej, poświęcony wy-
bitnemu skrzypkowi rumuńskiemu, Je-
rzemu Enescu. Piękny poetyclfi polot 
łączy się w nim z głębokicm wyczu-
ciem boskiej istoty Muzyki i zrozumie-
niem doniosłości fei posłannictwa. Na 
dalszą treść składają się artykujy: St. 
Niewiadomskiego p. t. „Fryderyk Szo-
pen między Polską a Francją", dowo-
dzący niezależności stylu Szopenow-

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
pod red. Wacława Sledzifisklego. 

Od numeru niniejszego wprowadzamy 
dla sympatycznych naszych Czytelniczek 
i Czytelników Dział Szaradowy, który 
ukazywać się będzie w każdą niedzielę. 

Dział nasz inaugurujemy poniższem 
zadaniem. 

R e b u s i k l i t e r o w,y 
(ułożyła Marja Zlelonkówna); 

B Y S - C A - C A - C A 

Płynie sobie płynie... Co to? 

Z a g a d k a 
(ułożył Czesław Nizioł) 

Połącz miesiąc — z częścią łodzi — 
A mistrz pracy się narodził? 

Figielek z z a p a ł k a m i 
(ułożył O. Norman) 

Z p o d a n y c h 8 - m i u z a p a ł e k n a l e ż y o d -
rzuc ić p o ł o w ę ich , a le t y l e a b y p o z o s t a -
ło j e s z c z e t y s i ą c . 

J a (o n a l e ż y u c z y n i ć ? 

Rozwiązania nadsyłać ńrilcży pod adresem 
redakcji, w terminie 2-ch tygodni. 

Za rozwlązaule, Redakcja przeznacza szereg 
nagród {książkowych, przyznawanych drogą lo-
sowania. 

skiego od wpływów francuskich,, arty-
kuł J. Mirsklego, poświęcony pamięci 
wybitnej polskiej pianistki ubiegłego 
stuiecia, Marjl Szymanowskiej, ponad-
to ciekawy szkic Wolfganga Webera 
o muzyce murzyńskiej. Zwarte, pełne 
esencjonalnej treści studjum Jerzego 
Fiteloerga zajmuje się problemem in-
strumentacji nowoczesnej, zaś fragment 
z odczytu, wygłoszonego w Radjo War-
szawsklem p. t. „O filmie dźwięko-
wym 1 dźwięku filmowym" redaktora 
M Glińskiego, porusza nader aktual-
ne zagadnienia, związane z współcze-
sną techniką filmu dźwiękowego. 

Bogaty przegląd prasy I liczna kro-
nika /. całego świata zamykają numer, 
wyposażony w estetyczną szatę wy-
dawniczą. 

D o P. P. Prenumeratorów zamiejscowych 
W s z y s t k i c h P .P P r e n u m e r a t o r ó w z a m i e j s c o w y c h , k tó rzy o d 1 b . m . 

o t r z y m u j ą n o s z e p i s m o , p r o s i m y u p r z e j m i e o w p ł a c a n i e p r e n u m e r a t y 
n a k o n t o K o m u n . Kasy O s z c z ę d n . P o w . L u b e l s k i e g o w P.K O . Nr. 6 3 392 , 
l u b z w y k ł y m p r z e k a z e m p o c z t o w y m d o A d m i n i s t r a c j i „ K u r j e r a L u b e l -
s k i e g o " , L u b l i n , P l a c L i t ewsk i 1. 

Ola u ł o t w l e n l a wp ła ty z a ł ą c z y l i ś m y d o użytku P .P . P r e n u m e r a -
t o r ó w z a m i e j s c o w y c h g o t o w e czek i P .K .O. Nr. 6 3 . 3 9 2 . 

A D M I N I S T R A C J A 
„ K U R J E R A L U B E L S K I E G O " 
L u b l i n , P l a c L i t e w s k i 1. 

Konto P . K . O . 63.392. 

Ł u n a p o ż a r n a 
W nocy na 17 b. m. we wsi Gęb-

ków w pow. węgrowskim, wybuchł 
pożar, pastwą którego padły zabudo-
wania i sprzęt domowy Aleksandra 
Kuci, 

Przyczyna pożaru, jak dotąd nieusta-
lona. Poszkodowany oblicza straty na 
2000 złotych. 

WYDZIAŁ POWIATOWY W WEGROW1E 
WOJEW. LUBELSKIE 

Ogłasza K O N K U R S na stanowisko 
Lekarza Weterynarjl—kierownika rzeźni 
przy stacji kolejowej Lochów. 

Wymagana jest praktyka w rzeźniach. 
Warunki wynagrodzenia 25 proc. do-

chodów brutto, co wynosi przeciętnie 
350 złotych miesięcznie. 

Posada do objęcia od 1 marca 
1932 roku. 

Oferty wraz z życiorysem I odpisami 
dyplomu oraz świadectw poprzedniej 
pracy, nadsyłać do Wydziału Powiato-
wego w Węgrowie, od dnia 15 lutego 
1932 roku. 
Węgrów, dn. 20 stycznia 1932 r. 

Przewodniczący Wydziału 
Powiatowego — Starosta 

(—) Dr. LUTMAN. 

Sa m o c h ó d . F o r d " 
gotowy do jazdy — 

sprzedam za 760 zł. 
tak2e na raty. Wiado-
mość: /.ołnierek, Toma-
szów Lubelski. 110-2-1 

Tania sprzeda* węg 
1 drzewa opałowej 

Jezuicka M 15. 19 

Diotaae ogł 10 gr. za wyrl 

K i no „ P A Ł A C E " Teati 
Szpi ta lna t l . 


